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za więcej n iż  p ięć w ierszy  s to ­
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Z  POWODU PIĘĆDZIESIĄTEJ SIÓDMEJmmx LISTOPADOWEJ
W  położeniu naszem , nic dla nas 

bardziej nie może być pouczającego, jak  
rozważanie faktu, wybuchu powstania 
listopadowego. Faktu tego istotna a 
szczególna doniosłość występuje na tle 
narodu. Sam przez się jesl on świa­
dectwem zadziwiąjącej, niezrównanej, 
heroicznej odwagi garstki młodzieży, 
odwagi, która, wzięta w oderwaniu, nosi 
cechę wybryku — ba szaleństwa. W y ­
buch był następstwem  spisku, spisku 
jednak, jak  z historji wiemy, nie tak 
rozgałęzionego, ażeby ogarniał i przeni­
kał wszystkie społeczeństwa w arstw y. 
W iedziało o nim ludzi najwięcej trzystu, 
pomiędzy którymi nie znajdowała się 
ani j -dna osobistość wybitna. Żaden Ga­
ribaldi ani Mazzini polski nie stał na 
czele. Kościuszko spoczywał w  grobie ; 
Lelewel grzebał się w  dokum entach, 
wyjaśniających przeszłość narodową i nie 
stanowił ogniska czynu rew olucyjnego; 
Mochnacki nie posiadał m iru ; Czarto­
ryski acz niełaską dotknięty, ale w  dy­
plomatyczne arkana wierzący, budował 
mosty zgody ; Chłopicki o ruchawce sły­
szeć nie chciał; wojownicy z czasów 
napoleońskich zanadto cenili stanowisko, 
zapew niające im starość wygodną i spo­
kojną, ażeby nie mieli, naśladując Za­
jączka, nad ojczyznę butów przekładać. 
Nie było ani jednego człowieka, któryby 
osobą swoją wyobrażał sztandar powstań- 
czo-rewolucyjny i służył za podniecioiela 
ruchu. Podniecicielstwo zawierało się 
całkowicie i wyłącznie w  spisku, skła­
dającym się z młodzieży, co ani czasu, 
ani sposobności do pozyskania zaufania 
ogółu nie m iała; ogół zaś otaczała gruba 
skorupa czynów dokonanych, ciężących 
na narodzie moralnie i dotykalnie. Święte 
przymierze trwało jeszcze. Moskwa w y­
chodziła z tryumfem z wojny z Turcją, 
mając na czele swojem spadkobiercę 
« wskrzesiciela narodu polskiego », który 
ujął władzę ręką żelazną i mógł w  Pol­

sce liczyć na wyznawców władzy mo­
narszej (Krasińskich, Jezierskich, Lu- 
beckich, Kurnatowskich, Rautenstran- 
chów, Lewickich, Haukow, Rożniec- 
kich, e tc ., etc., etc.), popieranych przez 
wyznawców * słowa monarszego », uka­
zującego Polakom wynadgrodzenie za 
cierpliwość, uległość i pokorę w przy­
łączeniu do Kongresówki, Litwy i Rusi. 
W ytw arzało t© atmosferę rezygnacyjną 
u góry, oddziaływającą na spodnie w ar­
stwy społeczeństwa. Rezygnacja prze- 
uikała ogół społeczny z góry do dołu. 
Chodziło nie o to, ażeby istniejący stan 
rzeczy poprawić, ale o to, ażeby tego co 
jest nie popsuć,to  znaczy, przybrać po­
stawę zdolną neutralizować fantazje kró­
la, lubującego się w gwałceniu co m o­
ment zaprzysiężonej konstytucji. Tyczyło 
się to jednak tych jeno w arstw  społe­
czeństwa polskiego, dla których konsty­
tucja miała znaczenie. Co ona obchodziła 
lud ? Czy chłopa dotykało ścieśnianie 
swobody prasy, wyznaczanie na prze­
stępców polityeznych sądów wyjątko­
wych, krzątanie się policji tajnej, nie- 
wpuszczanie do W arszaw y posłów z opo­
zycji sejmowej ? Czy te i tym podobne 
gwałty chłopa dotykały i co go one 
obchodziły ? Położenie jego polepszył 
kodeks napoleoński, zatrzym any po kon­
gresie wiedeńskim i zagwarantowany 
przez cara-króla, interes przeto jego 
jeżeli nie przywiązywał go do statu q u o , 
to nie doradzał mu wystawiania na 
hazard rękojmii rządowej. Owszem. 
Ponieważ niezadowolnienie panowało 
szczególnie w sferze szlacheckiej i u ra ­
biało w  niej ducha insurekcyjnego, w in­
teresie przeto klasy chłopskiej było szu­
kać przymierza z rządem, skarbiąc sobie 
względy jego w obec szlachty, której 
obchodzenie się z ludem nie mogło 
ludu do sprawy narodowej przywiązać. 
Zresztą, taż sama szlachta, piastunka 
ideału Polski wolnej, całej i niepodległej, 
ani się znajdowała pod naciskiem takim, 
ażeby się oręża imać musiała, ani się też 
do powstania sposobiła. Przykładem  jej 
świecili mężowie stanu, magnaci, Czar­
toryscy, Lubeccy, Zamojscy, Krasińscy, 
którzy się przy stawianiu « złotych mo­

stów » upierali. Ona się na nich zapatry­
wała i zabawiała się snuciem kombi- 
nacyj politycznych, wyciąganych z tych 
danych, które się pełnemi garściami czer­
pać dawały z zamętu, w jaki Europę F ran­
cja z Napoleonem na czele w praw iła była 
i z którego ją  kongres wiedeński świeże 
wyprowadził, porządkując stosunki mię 
dzypaństwowe, traktując ludy i rozdzie­
lając narody wedle tego, jak  się porząd­
kują obory i jak  się w nich traktuje i 
rozdziela bydło. W ielkie to dzieło w y­
woływało ustawiczne tu  i ówdzie na 
gładkiej powierzchni burzenia się (spra­
wa grecka, spraw a serbska, rewolucja 
neapolitańska, wojna francuzko-hiszpań- 
ska, wojna m oskiewsko-turecka, rewo­
lucja francuzka , rewolucja belgijska, 
spiski niemieckie) i dostarczało obfitej 
do miłych szlachcie polskiej kombinacyj 
dyplomatycznych treści. Nie dostarczało 
to atoli motywów do powstania, za to —• 
odciągało od wdawania się w  spiski.

O spisku, co wybuch listopadowy po­
przedził, szlachta nie wiedziała. Nie 
wiedział o nim Niemojewski, co taką 
wybitną w  powstaniu odegrał rolę. Nie 
wiedziało mieszczaństwo ; nie wiedział 
lud rolny. Szlachta i mieszczaństwo od­
czuwały na sobie fantazje drapieżne 
wice-króla, wielkiego księcia Konstante­
go ; lecz się powodowały m ądrością sta­
nu, nakazującą znosie dzikie wybryki 
potwora, co się w Polakach za ich nie­
zrównane do m usztry uzdolnienie roz­
kochał. Ludu się to nie tyczyło. Chłop 
wielkiego księcia nigdy nie widywał i nie 
doznawał od niego przykrości najm niej­
szych. Jeżeli kto, to szlachta przykrości 
od niego doznawała. Gdyby ona przeto do 
spisku należała i lud pociągnąć chciała, 
lud miał powody społeczne i ekonomiczne 
poniekąd słuszne, pociągnąć się niedać. I 
ona jednak ani należała, ani wiedziała. 
Spisek całkowicie zamykał się w  ciasnem 
kółku, złożonem ze studentów uniwersy­
tetu, z uczniów szkoły podchorążych i 
z pewnej liczby officerów niższych — 
z młodzieży uczącej się i wojskowej. Było 
ich, jakieśmy wyżej rzekli, nie więcej jak  
trz y s tu — nie wszystkich jednakowo de­
term inowanych. Pokazało się to na punk-
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ciezbornym  młodzi uniw ersyteckiej, pod 
posągiem  Jana III, gdzie staw ić się miało 
czterdziestu, stawiło się dw unastu . L i­
czyć przeto m ożna było, że na ogół spisko­
wych do czynu nie stanie 30 °/«- Jakoż 
w7 tym  stosunku spiskow ców  do w yko­
naw ców  planu powziętego czyn w ybu­
chu nastąpił. D w unastu akadem ików  
z dodatkiem  podchorążych, co im za 
przew odników  służyli, napadło na B el­
w eder ; stu  sześćdziesięciu podchorążych 
pod dowództw em  podporucznika, P iotra 
W ysockiego, dało hasło do pow stania. 
W szy stk ich  razem  w ystąpiło stu siedm - 
dziesięciu ośm iu.

W y stąp ien ie  ich, rozpatryw ane jako  
czyn odw agi, zaledwie m a rów ne sobie 
w  dziejach ludzkości. W y ró w n y w a  m u 
bez przew yższania onego, heroizm  obroń­
ców term opiłskich. W ysocki to rozu­
m iał, gdy, w zyw ając podchorążych do 
b ron i, powiedział im , ażeby p iersi ich 
stały się « Term opiłam i ojczyzny ». W iel- 
kiem  było podobieństwo do praw dy, że 
operacje skom plikow ane, do udziału 
w  których olficerowie sprzysiężeni ru - 
•zyć mieli kom panje w ojska polskiego 
z koszar, nie powiodą się i, że z tych, 
co zaczęli, ani jeden żyw ym  nie wyjdzie. 
O brachunek szans daw ał rezultaty  tak 
n iep o m y śln e , że krytycy historyczni 
szkoły krakow skiej, analizując fakt, na­
dziw ić się nie m ogą... w spaniałom yśl­
ności w ielkiego księcia, k tóry , m ając 
w  ręku  środki zgniecenia ruchu  w za­
rodku i oszczędzenia krajow i następstw  
bolesnych, nie chw ycił się takow ych. 
N ie to jednak  podziwu jes t godnem , ale 
t o , że taka jak  szkoła podchorążych 
g ars tk a , przetorow ała sobie naw skróś 
atakujących ją  szw adronów  kiryssjer- 
skich i huzarsk ich  drogę do arsenału . 
W spaniałom yślność, uciekająca w  odzie­
ży nocnej, zasługuje może na uznanie, 
na uw ielbienie naw et stańczyków  od­
cieni ró ż n y c h , nie um niejsza jednak 
w  oczach znających się na  rzeczy ro z­
m iarów  ryzyka, na jak i się w ystaw ił: 
podchorążow ie Było ono ogrom ne ogro­
m em  zuchw alstw a, dochodzącego ro z­
m iaram i sw ojem i szału w obec ilości 
w ojska nieprzyjacielskiego (6.500 głów ) 
izagadek przedstaw iających się pod po­

stacią : niepozyskanego w ojska polskiego 
i nieprzysposobionego zaludnien ia sto­
licy. Czy officerów spiskow ych żołnierz 
posłucha?C zy lud na wołanie «do b ro n i!» 
odpow ie? P ie rw szy , do karności su ro ­
wej przyw ykły , pow inien był pozostać 
obowiązkom  szeregow ym  w iernym  ; d ru ­
giem u w idok malej buntow ników  liczby, 
pow inien był ochotę do buntow ania się 
odjąć. Dane w iadom e i pew ne rezu ltat 
ten w ykazyw ały z góry.

S tało się jednak  inaczej. Żołnierz u s łu ­
chał głosu nie pu łkow ników  i genera­
łów , co g o  pow strzym yw ali, ale podpo­
ruczników  spiskow ych ; lud .-ię pogaritął 
do o rę ż a ; na hasło stolicy ruszył się 
n a r ó d ; nie spodziew ający się bezpo­
średnich  z pow stan ia korzyści chłop 
do szeregów  śpieszył. Kraj cały ogarnął 
zap a ł, k tóry  się następn ie w yraził cuda- j

mi waleczności, św iadczącem i, że po­
m iędzy danem i, z jak ich  się form uły 
polityczne układają, w  Polsce je s t dane 
jedno, na k tóre rachow ać z pew nością 
można, że pomiędzy zaklęciam i jest je ­
dno, które nie zaw odzi: -  że w  narodzie 
polskim  « p a t r j o t y z m  », bez względu na 
w arstw y ,k lasy  i stany, jest w ykładnikiem  
dodatnim , je s t po tęgą, je s t dźw ignią. 
Na niego spiskow cy liczyli, do niego się 
odwołali i nie zawiedli się. Poci tym  
szczególnie względem  w ybuch pow sta­
n ia  listopadow ego m a w  dziejach n a ­
szych znaczenie ogrom ne. Świadczy on 
o palrjo tyzm ie, przenikającym  naród 
polski cały i stanow iącym  clla nas rękoj­
mię bytu, której nas M oskale i Niemcy 
pozbawić usiłują. P ielęgnujm yż, o! pie­
lęgnujm y ten ogień św ięty — « czasu 
doczekam y ».

K 0R R E SP0N D K N 0JA
« W o ln e g o  P o ls k ie g o  S ło w a  »

Warszawa, 12 listopada 1887.
Po spiskach, zamachach i manifestacjach 

błogi spokój i cisza zapanowały w Rosji 
Z nielicznych zawsze rewolucjonistów, część 
zginęła na szubienicy, lub w Katordze, po - 
zostali z rozpaczy t gorzką » piją, umierają 
na suchoty, lub w łeb sobie strzelają. Libe- 
rały i <i Kraino nikowy », zwątpiwszy o ode­
graniu rob Gambettów i Audrassych, za­
uważyli zgodnie, że i -lanowisko nieboszczy­
ka Kalkowa, a szczególnie p wne dogodności 
do tego stan w iska  przywiązane, warte są 
również wysiłków i zabiegów; zdobywanie 
zaś takowego tein jeszcze jes t  ponętne, że 
nie wyinuga żadnego ryzyka. Na wyścigi 
więc pobratymcza prasa pieje hymny po­
chwalne na cześć zmarłego « palrjoty », na­
pomykając przytem mniej więcej zręcznie, 
lub projektami i pomysłami przekonywając, 
że Świętej Rossji nigdy nie zbraknie ludzi, 
gotowych z catym zapałem popierać władzę, 
byle tylko władzą była silną i dla swych 
rycerzy hojną. Przecież nikt u nas me wątpił 
o tern i dla tego też me dziwi nas wcale to 
błyskawiczne niemal przędza rzgaine się po­
stępowców w konserwatystów, woltiomyśl- 
nycli na prawowiernych Społeczeństwo mo­
skiewskie, jako biurokratyczne par excel­
lence, zbyt czę-to dawało dowody tej, jak  
powiedziałby pan Spasowicz, giętkości prze 
konań i optymizmu w zapatrywaniach na 
władzę, aby obecne gromadne przechodze­
nie z obozu liberalnego do reakcyjnego 
mogło zdziwić kogokolwiek. Cujus reyio, 
illius religio, jeżeli więc sam Najjaśniejszy 
Pan i jego otoczenie, ministrowie, jen e ra ­
łowie i rzeczywiści tajni radcy uznali libe­
ralizm za zgubny, jakżeż za laki uznać go 
nie mają radca kolegjalny, guberjalny se­
kretarz, aż do koleżskiego regisiraiora, ich 
rodzina i blizcy, czyli cala niemal inteligen­
cja moskiewska ! Jednak i w mej zdarzają 
się wyjątki, jak  naprzykład Andnejewskij,  
rektor Uniwersytetu Petersburskiego, czło­
wiek poprzedniej epoki, zbyt stary, aby 
zmienić swe przekonanie, zbyt uczciwy, aby 
się ich zaprzeć. Ze słowami boleści na 
ustach, opuścił swą ukochaną młodzież, 
ustępując miejsca panu W ladisławtewowi, 
autorowi relormy uniwersyteckiej. Fak w ęc 
obecnie bojaźn boża i moralność-, oraz p o ­
słuszeństwo zapanowały w Hossji wszech­

władnie; policja i żandarmi biegną w każdej 
chwili na pomoc rodzinie, wierze, własności 
i, oczywiście, państwu, czyli sobie w pierw­
szym rzędzie. Zaimponowawszy liberałom 
europejskim uwłaszczeniem chłopów, rew o­
lucjonistom bohaterstwem Zelabowów i 
Hryniewieckich, zdaje się, że pragnie obec­
nie Rosja pokazać Europie, co rozminie 
przez reakcję. Zamykanie, lub opustoszenie 
szkół, odsunięcie od nich całego niemal 
społeczeństwa, z wyjątkiem garstki boga­
tych. lub zasłużonych, jednein słowem naj­
nowsze reformy szkolne; teroryzin policyj­
ny, szpiegostwo i denuncjacja — oto, jak 
na teraz, wyraźne i jedyne rysy charak­
terystyczne osławionej, demokratycznej kul­
tury moskiewskiej. Nic dziwnego, że przy 
takiem zdławieniu wszelkiego życia w e ­
wnętrznego. ludzie zwracają uwagę szcze­
gólną na sprawy zewnętrzne — na politykę. 
Trzy sprawy zajmują obecnie społeczeństwo 
moskiewskie: sprawa bułgarska, stosunek 
z Niemcami i sprawa polska, którą również 
do spraw zewnętrznych narodu moskiew­
skiego zaliczam.

Charakterystycznem jest zdumienie Mo­
skali, że Bułgarzy przekładają niezależność 
nad zjednoczenie ze « Słowiańszczyzną » 
(Rosja bowiem jest  całą Słowiańszczyzną i, 
w  przekonaniu potomków i dziedziców 
A ty I li — nie jest  słowianinem, kto nie mówi 
moskiewskim językiem). Że więc Bułgarzy 
nie pragną się tak rychło « zesłowiańszczyć » 
dowodzi to tylko antirossyjskiaj intrygi, 
trzeba bowiem wiedzieć, że cały świat in­
tryguje na to plemię gołębie, które ze sw ą 
łagodnością, łatwowiernością i zamiłowa­
niem pokoju, tylko cudem, wyraźną łaską 
bożą, nie znika z powierzchni ziemi, ale 
owszem rozrasta się na ciele Polaków, 
Ukraińców, Persów, Chińczyków i innych 
ludów, widocznie gorzej postawionych na 
dworze Przedwiecznego. Tak więc B ułga­
rzy są obecnie narzędziem intrygi, podobnie 
jak  i Polacy. Pierwsi i drudzy, w większo* 
ści kochają Rosję, cara, prawosławie i ma­
rzą tylko o tern, żeby jak  najprędzej po mo- 
skiewsku się nauczyć, a tylko garstka 
« panów i ksiendzow » u pierwszych, a 
« uzurpator » i « klika » u drugich naród 
uciemięża i w dążeniach najdroższych ha­
muje. Każdy czuje, jakby to było błogo lud 
ten biedny od tyranji uwolnić, intrygę zdu­
sić i, illa zbliżenia się czynowników i żan­
darmów swoich przysłać, w  szkołach rosyj­
ski wykład zaprowadzić dla zaznajomienia 
ukochonego ludu z językiem, który za swój 
przyjąć uważałby za szczęście najwyższe, 
gdyby go tylko poznał. Jeżeliby wtedy n a ­
wet, ktoś zaślepiony Rosji dobrze nie po­
znał, a więc i me ukochał gorąco, — pobyt 
na Syberji, lub w * nie tyle odległych miej­
scowościach * da mu sposobność poczynie­
nia głębszych studjów i zmieni jego poglądy. 
O, ho rosjanin końca wieku X1XA'° wierzy 
najmocniej, że dość go poznać, aby poko­
chać. Byłoby to więc miłein w wyżej w y­
mieniony i na Polakach z takiem powodze­
niem wypróbowany sposób, przyjść w pomoc 
wiernemu, dzielnemu, prostemu ludowi buł­
garskiemu, a le  byłaby to rzecz dość
trudna, dość kosztowna, a przytmn dość 
niebezpieczna; więc tymczasem « Słowiań­
szczyzna » zraniona w swych uczuciach 
najbazinteresowniejszych, odsunęła się od 
zbłąkanego dziecka i czoka, aż, nauczone 
doświadczeniem, do swej matki powróci. 
Że zaś tymczasem doradza Furkowi najazd 
na kraj słowiański, to jedynie dla leg i za­
pewne, że, pragnąc uchronić dzieci swe od 
pokusy, chce ich zbogacić gorzkiem do-
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świadczeniem . P rzy  całej je d n ak  pełnej god- 
ności postaw ie obrażonej matki, n iedogod­
ność p rzym usow epo trzym ania sw ych  pięści 
w  kieszeni zdradza się po wszech oemi zło­
rzeczeniami na n iedaw nych przyjaciół i 
sprzym ierzeńców  — P rusaków .

Zw róciw szy  oczy sw e w stronę  W a r ty  i Od­
ry, spostrzegła prasa m oskiew ska,  że w  k ra ­
ja c h  tych Niemiec pnębi ja k iś  Ind, który, po 
bliższein rozpatrzeniu, okazał się polskim i 
s łow iańsk im ; robi to ów niemiec już  100 lat 
z górą, nie robiąc z tego nawet wielkiego 
sekretu ,  no. ale dotychczas Rosja nie miała 
czasu  dostrzedz tej bagatelki. Lecz teraz, 
nie inaiąc nic, dzięki tym sam ym  riieincom, 
do roboty nad Dunajem, za in teresow ała  się 
ob ław ą wielkopolską. Teraz  R os ja  nie po­
zwoli na gnębienie Polaków, bo onn je s t  
p rzedstaw ic ie lką  S łow ian ,  ona spadkob ier­
czynią Polski,  j a k  nie przeczą temu sami 
Polacy od czasu osta tn iego wywieszania i 
z s y łk i : — je j  jedyn ie  p rzysługuje  prawo ucie­
kania się do środków , jak ich  « bezpraw nie  » 
używ ają  Niemcy. P ie rw -z y in  prze jaw em  
działalności rządu m oskiew skiego w  tym 
k ie runku  było praw o o cudzoziemcach Już 
niektórzy z nas, obd irzeu i bogatą w yobraź­
nią, widzieli, ja k  potężna pięść brata  s ło ­
wianina wym iatała  Niemca z Królestw a, 
następnie z P oznańsk iego , Szląska i t. d., 
gdy  w miesiąc ukazał się kom unikat p. mi 
n is t ra ,  polecający w ładzom p raw o  nowe 
w zględnie  s tosow ać i rug i  ustały, radość 
nasza znikła, nadzieja uwolnienia się od 
Niemca przez Moskala stopniała ja k  śnieg 
m arcow y .  Chociaż jednak  walka czynem 
nic  sporo idzie, za to walka na s łow a m ię­
dzy prasą  niemiecką i m oskiew ską w re na 
dobre. Zacietrzewienie doszło do tego s top ­
nia, że aż n iem ieckie gazety  wyciągnęły  
Po laka  i pogroziły, że oporządziwszy nale­
życie , rzucą go na Moskala.

Zmięszani tern Moskale, jedni za W i le ń ­
sk im  W ies tn ik iem  odw raca ją  m  nieprzy ja­
ciela jego  własny oręż, ob iecu ją  Pol.-kę w y­
kroić z P r u s ;  drudzy, ju k  Ruski) K u rje r , 
pocieszają się, że polski d jabe ł  j e s t  tylko 
m alow any, że Polacy zupełnie ze sw ego  
obecnego  położenia zadowoleni,  dzięki d o ­
broby tow i (? ') ,  jak i  znaleźli pod opiekuń- 
czem  skrzydłem  Rosji, niczego więcej nie 
p r a g n ą ;  inni,  ja k  Nowoje Wremia, zda ją  się 
w ierzyć groźbie niemieckiej i, w skazując  
przez sw ego  od nas korespondenta  p. Sia- 
rożyła —  na « podejrzane » miny naszej 
zbank ru tow ane j szlachty i zdem oralizow a­
nych księży, posądza tych b iedaków  o ta ­
je m n e  machinacje i w p rzew idyw aniu  s ta r ­
cia z Niemcami, p ragn ie  przedtem dodusić 
P o laków . W  całej tej u ta rczcegazec ia rsk ie j  
obu nurodów  łupieżczych mieści się tyle 
bezw iednej,  cyniczno naiwnej podłości, że 
j u ż  nie oburza  ona, lecz zdum iew a. Po j e d ­
nej i d rug iej  s tron ie  brak  zupełny  zm ysłu  
dla wszystkiego, co sz lachetne,  idzie w  pa­
rze z zupełną n ieznajomością narodu, o k tó ­
rym  m ow a. W  każdym  razie, z podn ies ie ­
nia sam ego tej sp ra w y  w yp ływ a  w niosek  
dość  natura lny ,  że odwieczni sp rzy m ierzeń ­
cy  i wspólnicy  w szystk ich  zbrodni p rze w i­
d u j ą  możność spotkania się oko w oko ze 
sobą. S po łeczeństw o nasze rozumie to i za­
trzym uje  w pamięci, a do s tów  sw ych  p a ­
nów  przykłada iniarę czynów ich i tej m e ­
tody trzym ając  się, każe mieć nadzieję, że 
w  chwili s tanowczej d rogę w łaściw ą z n a j ­
dzie, że zastosu je  się do rady, ja k ą  przed 
stu laty daw a ł  m u de Lachę, m ów iąc:  « nie 
bądźcie ani p rusakam i,  ani moskalami, bądź­
cie polakami®. Obecnie pierw sze i d rug ie  
j e s t  n iemożliwem, dzięki w rogom  naszym,

którzy dokładają wszelkich s tarań , aby nas 
na w łaściw em  i jedyn ie  eodnmn na-zego 
narodu  s tanow isku  zatrzymać. Rezultat ten 
osiągają przez p rze ś^d o w a n ie .  Ucisk d o ­
chodzi u nas rozm iarów  niesłychanych : 
ucisk religijny, polityczny, ekonomiczny, 
narodow y ucisk, w yp ływ ający  z k ierunku  
polityki w ew n ę trz n e j ,  pomnożony b ru ta l - 
s twejn i nikczemunścią w ykonaw ców , g ro ź ­
ny i obelżywy, pragnący  nie tylko ofiarę 
zabić, ale i sponiew ierać .  Nie idzie tu  już  o 
to, aby Polaków w ym ordow ać, język  i oby­
czaje w ydrzeć ;  teraz pragnie Moskwa po 
pros tu  oblodzić Pol rków, zrobić z nich pa-  
r ja só w  północnej Europy, zepchnąć na g o r ­
sze od o b e c n e .o  żydów  s tanow iska.  Nie 
sposób w ram ach jednej korespondencji  na ­
kreślić choćby g łów ne rysy  tego s trasznego 
położenia, w jak iem  się społeczeństwo n a­
sze zna jdu je .  Jeżeli w arunk i pozwolą, po­
s ta ram  się w  następnych listach skreślić 
obraz położenia ogólnego, jako  też poszcze­
gólnych k łas  spo łeczeństw a naszego. Na 
dzisiaj poprzestanę na przedstawieniu , w jak i  
to m ianowicie sposób polityka rządu, p o le ­
gająca na zru jnow an iu  nas ekonomiczuem, 
m oralnem  i um ysłow em , na wytępieniu na­
szej inteligencji, zagładzie piśm iennictw a 
naszego, zepchnięciu nas na stanowisko 
krym skich  ta ta rów , lub baszkirów, w jaki 
to sposób polityka ta s tosow aną je s t  przez 
istoty nikczemne i wszelkich  uczuć sz lachet­
niejszych pozbawione, nie mające naw et p o ­
w agi srogości,  śm ieszne i nędzne w  sw em  
barbarzyńsk iem  wyuzdaniu .  P rzeds taw ic ie ­
lem i w zorem , na którym kształcą się 
wszyscy  m oskale i m oskiewki naszego k ra ju  
je s t  żona p. guberna to ra  R urk i .  Ona w ła ­
ściwie rządzi krajem , tuk. że we wszystkich 
rozporządzeniach, gw ałtach  i szykanach 
p rze jaw ia  się ta d rob iazgow a dokuczliwość 
i z łośliwość okrutnej kobiety. Mikołaj p o ­
trafił uczma g im nazjum  za nieoddanie s o ­
bie ukłonu kazać oćwiczyć w oczach s w o ic h ; 
ale Mikołaj był mężczyzną i żołnierzem. 
Czyż można je d n ak  wyobrazić  sobie coś 
po tw orn ie jszego  od kobiety, rzucającej się, 
ja k  lu r ja  na d ru g ą  kobietę, w ypraw ia iącą  
wrzask i w  m ie jscu  p u b l ic z n e m , grożącą 
dziesiątym pawilonem, kozakami i t. p, za 
to, że owa kobieta ośmieliła się nie rozum ieć 
je j  j ę z y k a ?  Po Cesarzu, ćw iczącym g im n a­
zistów, żona Naczelnika k ra ju ,  w y p ra w ia ­
ją c a  burdy  po sklepach, nie w yda się niozem 
nadzwyczaj nem, postęp je d n a k  polega w tein, 
że Mikołaj upominał się w  tak niezwykły 
sposób o oznaki szacunku, nasz satrapa 
w spódnicy uw aża  za obelgę i więzieniem 
karze za s łow o polskie. Za tym wysokim 
przykładem w szystkie d robn ie jsze  pieski 
carskiej psiarni uw ażają  za sw ój obowiązek 
naszczekiwać na polskie w ozy: za polski 
wyraz uczniowie odsiadują po 8 godzin 
aresztu ,  nas tępn ie  są w ydalani,  j a k  to n ie­
daw no miało m iejsce w 11-giem gim nazjum  ; 
pan Inspektor  U niw ersyte tu  dz iw uje  się, że 
studenci nie m ają  tyle delikatności, by 
oszczędzić uszom jego  polskiego języka ; 
nędzny urzędnik  w  czytelni uni ,versyiecku*j 
i ten naw e t  obraża się o trzym ując pokw ito­
wanie, opatrzone polskim podpisem, obecny 
zaś przytem s tuden t moskal na widok legoz 
podpisu w pada  w taki paroksyzm  w ściek ło ­
ści, że aż potrzeba pary  silnych rąk  ko le­
żeńskich, aby otiarę palrjo tyzm u przenieść 
na św ieże powietrze, skąd, ochłonąwszy, 
biegnie do władzy z denunc jac ją  na kole­
gów. W  cukierniach, ap tekach i innych 
miejscach publicznych pracujący truchleją  
na widok rycerza w szerokich szaraw arach  
i kaftanie na  buku zapinanym, szukającego

zaczepki w głupich i brutalnych uw agach  o 
miejscowej ludności i k ra ju .  W  skutek po­
dobnego postępowania , społeczeństwo b ę ­
dzie musiało porw ać  s ię  do rozpacznej ob ro ­
ny godności osobistej człowieka, poniewie­
ranej przez zdobywców. Przytein , obok 
kobiecej dokuczliwości, kobieca w ro zp o ­
rządzeniach drobiazgownść. P e w n e g o  dnia, 
warszaw iacy , czytając gazety, zamiast do- 
lychczas używanego w yrażen ia :  « z prasy  
ro-sy jsk ie j ,  pisma rosy jsk ,e  » i t. d . ,  sp o ty ­
ka ją :  * z prasy  rusk ie j ,  pisma ruskie » i t. 
p. To w ładza uznała że  w yrażenie pop rzed ­
nie j e s t  niebezpiecznem dla całości pańs tw a. 
S u ro w o  również wzbroniono pisać ar tykuły , 
za ty tu łow ane: * z prowincji », ponieważ 
przypomina to, że W a r s z a w a  była kiedyś 
stolicą. N aw et Koburga nie wolno księciem 
bułgarskim  mianować, nazywa się on w pi­
sm ieh naszych: « uzurpa to rem  cel aw a n tu r ­
nikiem bu łgarsk im  » Głupi tenor, Myszuga, 
obraża uczucia narodow e mieszkańców, pra­
sa urażona pomija milczeniem je g o  występy, 
władza nakazuje obszernie i z zapałem •  
je g o  wystąpieniach pisać. Oto n iektóre 
z wielu przykładów re lo rm  i działalności 
naszych panów. Czyż m am  w spom inać o 
szykanach  urzędników, nauczycieli, każdego 
p o l ic jan ta ,  ża n d a rm a ,  każdego moskala 
wreszcie, bokażdy s ta je  się i s tać się ża n d ar­
mem na naszej ziemi m us i?C zy  mam w sp o ­
minać o drugonadaeh  na Podlasiu, o unitach, 
więzionych w cytadeli i rozsyłanych po 
etapie pojedynczo, o oddzielaniu dzieci od 
rodziców, mężów od żon? Czy o złodziej­
s tw ach  i łapownictw ie ,  g rab ieży  pryw atne j  
i publicznej w łasności?  Żeby to wszystko 
opisać, trzebaby więcej nieco m iejsca, nad 
to, ja k ie  może mi być udziel on em w łamach 
pism a waszego. W  następnych listach, o p i­
su jąc  szczegółowiej nasze w arunk i bytu, 
s ta rać  s .ę będę położenie nasze i s tanow isko  
zdobyw ców  ilus trow ać j a k  na jw iększą  ilo­
ścią faktów odnośnych. Z i e m o w i t .

Lw ów , p a żd z. IS’8 7  (1).
(IV . W .)  — Sain tytuł Wolnego Polskiego  

S łow a  up raw nia  nas  do odpowiedzenia na 
korespondencję  p. W .  F. J e s io n  w yznaw cą 
gorącym  pozytywizm u i j e m u  przypisuje 
dobrodzie js tw o ocknięcia się Polski po przy­
biciu moralnem i m aterja lneu i,  z powodu 
upadku  powstania i860 r. Pomiędzy inuemi 
m ó w i : * W a r s z a w a  obudziła s ię  z długiego 
uśpienia duchow ego ,  gdy  p ie rw sze  grom y 
* młodej prasy  e zahuczały i z a in a u g u ro ­
w ały  nowy p rąd  społeczno literacki ». Gło­
s i , ż e  w G a l ic j i«pottępouH liberalni* (robi sam 
cudzysłów) i tromiadraci ,  idąc r ę k a  w rękę 
z « feudaljo -k łe iyka luym  i S tańczykami rt 
udusili « w spóluem i sił uni » K r a j , Bibl. 
um. przyrod ., Nu Dziś, P rzyszłość  i Z iarno. 
Ze dzięki pozytywizmowi « za k w it ł  w e  L w o ­
w ie na nowo ruch postępow y ; » uczuciom 
pairjo tycznym ,_ spo tęgow anym  przez w y ­
padki lat ostatnich  (?) przywrócił  należne un 
m iejsce i siłę ». O gnisko  ja koby  tego w szys t­
kiego zn a jdu je  s ię«  w  aż nadto naukow ym  » 
Przeglądzie Społecznym  i Ruchu. O bwinia 
on au .ouom ję ,  że popchnęła pośrednio do re -  
miniscencij szelowskieh na Mazurach i w Ru- 
deckim . Cytuje Spasowicza, Przegląd Ty­
godniowy i K ra j ja k o  pow agi p ie rw sz o rz ę d ­
ne. Uznaje za p raw dziw y  w y ro k  Spasow icza 
o profesorach tute jszych uniw ersy te tów  
« ja k o  nieprzynoszących korzyści nauce 
w sw ej w iększości » a * kraj taki (tutejszy)

( i )  Spóźniona z pow o d u , że redakcja  « \V . P. S łow a* 
porozum iew ać się m usiała z au to rem  korrespondencji.

(P'rzvp. .Red.)
i ' l . G •/ /
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nie jes t  oświeconym ». Odrodzenie przepro­
wadza przez pessymizm i że ostatni: « Od­
strasza tylko baby i idealistów pewnego 
kalibru ». Powiada, że kontynuatorami Tow. 
Demokratycznego (jedynymi?) są socjaliści 
galicyjscy, czy w ogóle polscy, tego nie 
umiemy powtóizyć Dodaje, że pracują n<d 
Polską, nie byle jaką « o głodzie i chłodzie, 
pod śrubą policji », a wynik tych zabiegów 
jest tak widoczny, że « uderza u nas każde 
go obserwatora «.

Podjęliśmy się zsumowania całych « za­
sług » i charakterystycznych cech kores­
pondencji, nie dla tego, by walczyć z panem 
W .  F., którego nie znamy, ale dla tego. by 
w  tak stanowczej chwili jak  obecna, okreś­
lić właściwe stanowisko, jakie każdezestron- 
nieiw, spowinowaconych duchem z Wol- 
nem Słowem mogłoby istotnie zająć w w y ­
padkach zbliżających się do nas krokami 
olbrzymiemu Będziemy mówili otwarcie i 
szczerze, choć żałujemy mocno, ze w z g lę ­
dów politycznych, iż musimy tak przed­
wcześnie odsłaniać nasze karty. Nie nasza 
to jednak wina, niech ci, co nas do tego 
zmusi i, wezmą na siebie całą odpowiedzial­
ność za złe skutki, kiórehy ta spowiedź mi­
mowolna pociągnąć za sobą mogła.

Punki popunkcie, postaramy się 'aktami a 
me czczemi słowami potwierdzić każdą naszą 
rewelację. Co zaś do prawdomówności, s ą ­
dzimy , iż redakcjame będziej o niej wątpiła.

Poczynając od chronologicznego porząd­
ku, w jakim budzić się zaczął dach w Pol­
sce po powstaniu, to istotnie nastąpiło to 
około 20 lat, czyli prawdztwiej : po pogro­
mie Austrji pod Sadową i zainaugurowaniu 
wolniejszych rządów w Galicji, ciągle do 
tego czasu zosta,ącej pod faktycznym  stanem 
oblężenia i policyjnemi rządami. Właściwe 
Wszakże przebudzenie za kordonem nastą­
piło po przybyciu do Galicji ś. p. Tadeusza 
Żuliń-kiego, Agalona Gdlera i Seweryna 
Goszczyńskiego, którzy przy pomocy kilku 
dotąd żyjących pracowników patrjotycznych, 
w cale me należących do obozu socjalistycz 
nego, rozbudzili uśpione życie tam i tu. Nie 
tylko drogą pisemnej propagandy, ale i 
emisarką patrjotyczną zaczęto oddziaływać 
nu rodaków zakordonowych : B .H .w  latach 
1812 czy 73 objechał wszystkie prowincje 
moskiewskiego zaboru i wszedł w stosunki 
ze studentami warszawskiego i pe tersbur­
skiego uniwersytetu; ś. p. Alfred Młocki 
z własnej kieszeni dał 400 złr. na tę całą 
w ypraw ę. Ta wszakże wyprawa pouczyła 
dz'ialaczy naszych patrjotycznych, że grunt 
jes t  zupełnie słaby i że trzeba szukać innego 
sposobu, który by zdołał mocniej wstrząsnąć 
organizmem narodowym. Tą właśnie oko 
licznością siało się prześladowanie unji 
w  Chelmskiem, którą ciż sami, tutejsi dzia­
łacze, z calem wysileniem poparli i zdobyli 
dla mej me tylko w kraju, ale i za granicą 
najwyższe uznanie. Dziełem tego stronni­
ctwa było odbicie medalu pamiątkowego 
męczeństwa unitów podlaskich i zawiązanie 
in-ty lucij, ulgę niosących uciekającym przed 
prześladowaniem Moskwy wyznawcom mę­
czennikom. W krotce nastąpiło jeszcze gw ał­
towniejsze wslrząsmeme w roku 1877, 
kiedy ciż sami ludzie wprowadzili sprawę 
polską na tapet bieżącej polityki urzędowej 
i zapróbowali wezwać naród do przyjęcia 
udziału czynnego, w razie przegranej m o­
skiewskiej, jak  było w krymskiej wojnie. 
Metnorjał i legjonu próby w Turcji rozbu­
dziły na koniec z odrętwienia nai ód, w ła ­
ściwie podkopały stanowisko nieomylnych 
pow ag w opnij i zakordonowej: oporlum- 
stow. W  r. 1877 często wysyłani ztąd emi-

sarjusze, chwilowy Rząd Narodowy, w y­
prawia Szeklerska rozmyślniezfuszerowana, 
enoyk'ikn papieska rozrzucona za kordon 
we 30,000 egzemplarzach, nareszcie prze­
konanie się po niewczasie o stracie ogrom­
nej jaką Polska poniosła, nie dawszy nale­
żytej oznaki życia w granicach kraju — to 
wszystko zbudziło razem z unicką sprawą 
ducha w narodzie, dało mu moc odporną 
niesłuchania głosów fał.-zywych proroków 
i powrócenia na dawne tory uczucia patrjo- 
tyoz.nego « spotęgowanego ». Acz nie stało 
już  w kraju lub przy życiu, zacytowanych 
na wstępie patrjotów, pozostali, korzystając 
z nieprzyjaźni Austrji do Moskwy, stworzo­
nej aneksją Bośnji i Hercegowiny, nie osta­
jąc na chwilę w agitowaniu za kordonem 
przeciwko najazdowi, tu się (w Galicji) za 
częli do niego zbliżać na polu wielkiej poli­
tyki międzynarodowej. Wziąw.-zy do serca 
rzecz zbrojności Austrji w jej przyszłej 
kampanji z Moskwą, pierwsi podjęli się agi­
tacji za stworzeniem pospolitego ruszenia 
z charakterem narodowym. Ghcąc mieć do­
wody namacalne od Austrji, że się ku nain 
szczerze przechyla, z tegoż samego grona 
ludzi wyszedł pomysł zbliżenia się do ludu 
wiejskiego na drodze patriotycznej a co dało 
początek naszym « Kółkom rolniczym ». 
Z tycbże samych kół najprzód była powsta­
ła : « Opieka narodowa » skasowana przez 
Potockiego, a obecnie istnieją: « Towarzy­
stwo weteranów z r. 1831 » i « Towarzy­
stwo weteranów polskich z r. 1863 »(1) we 
Lwowie i Krakowie. Dziełem tychże ludzi 
jest  stworzenie t. z. « Komitetu obywatel­
skiego », zajmującego się obchodami uro­
czystości narodowych oraz oddaniem czci 
należnej dobrze zasłużonym patrjotom Nie 
potrzebujemy dodawać, że to stronnictwo 
patrjotów, przewyższających gotowością do 
czynu i oliar patrjotycznych chwilowo zahu­
kaną opinję zakordonową, nie wyjmując na­
wet W arszaw y, ono leż i w dziennikarstwie 
oraz czasopiśmiennictwie w ogóle ten kieru­
nek podtrzymuje, nie mając własnego o r­
ganu. Brak len własnego organu je s t  jego 
najsłabszą stroną, który właściwie to spo- 
wodowuje, że będąc na prawdę rzeczywi­
stym nervus rerum wojującego i twórczego 
patrjotyzinu polskiego, tylko przez w tajem ­
niczonych jes t  znanetn jako takie. Zresztą, 
co chcecie, są to wszystko Indzie czynu, 
których dzieła za mch samych m ów ią ; a 
jeżeli i dadzą się chwilowo przekrzyczeć 
narwańcom, półgłówkom lub zdradzieckim 
obłudnikom quasi palrjotycznym, mają zaw­
sze to głębokie przekonanie, że ster sprawy 
musi pozostać w ich rękach : bo tutaj prócz 
oliar i całkiem bezinteresownej pracy, nic, ale 
to nic zgoła me ma do zrobienia, chyba jedno 
zispokojenie swego sumienia obywatelskie­
go, naturalnie me każdemu zrozumiałego.

Gdybyśmy chcieli dalej rozwijać naszą 
tezę o genezie rozbudzenia ducha w naro­
dzie po powstaniu i powołania go na nowo 
do pracy organicznej pati jolycznej, musie­
libyśmy przytoczyć nieco obszerniej o s tw o­
rzeniu przez te same żyw io ły : czytelni i bi- 
bljotek ludowych, funduszu szkolnego dla 
upamiętnienia stuletniej rocznicy rozbioru 
Polski, utworzenia « Alacieizy polskiej » 
(zupełnie obecme spaczonej przez żywioły 
karjerowniczowskie stańczykowskie , nią 
kierujące i z niej egzystujące), straże ocho­
tnicze, « Gwiazdy », « Sokoły » i t. d. Dzięki 
tym to zabiegom patrjotow czynu, którzy 
nie tracąc z widoku godności narodowej, 
umieli wejść na drogę modus vivendi z rzą-

( i )  Przez rząd już rozwiązanego. (Przyp. Red.)

dem austro-węgierskim, mamy tę niewysło- 
wioną przyjemność oglądania na własne 
oczy jak  Galicja, z niemieckiej, na nowo 
została prawdziwie polską prowincją, czu­
jącą i myślącą w zasadzie lak jak  czuło i 
myślało b Tow. Demokratyczne i najzna- 

| komitsi nasi patrjoci z piętnem genjusza na 
i czole i wiarą w niepodległość Polski w gra­

nicach przedrozbiorowych. Temu to roz- 
I grzaniu zaskrzepłego ducha w Galicji w in­

niśmy, że zdrajcze działania tutejszych sze- 
I łowców zostały chwilowo sparaliżowane a 
I carska propaganda poszła szukać wdzięcz­

niejszego pola pomiędzy dziećmi Sławy in­
nych prowiucij austrjackich. — Nie potrze­
bujemy, zdaie się, dowodzić, że cala ta 
krzątanina bez rozglo-u patrjotów « postę- 
powo-liberalnych » i gorętszego ich odcienia 
nazwanego wzgardliwie przez p. W . F. 
« tromtadraeją », odbijała się i odbija naj- 
potężniejszein echom i za kordonem, w naj­
szerszych nawet kołach i oni to jedynie 
wskrzesiła tam życie.

Rzeczą godną przy tern zastanowienia, że
0 ile wiemy, a wiemy zdaje się dość dobrze, 
oto we wszystkich tych pracach odrodzenia
1 zbudzenia ducha w najwłaściwszym kie­
runku narodowym, nigdzie zgoła nie przyj­
mowali udziału w Galicji socjaiiści polscy. 
Działają oni tak, jakby się lękali, żebyśmy 
nie urządzili, broń Boże, powstania zbroj­
nego, gdyby carat został zaangażowany 
w wojnę z Austrją czy z Niemcami. Możemy 
to uroczyście zaręczyć, że nasi tutejsi so­
cjaliści (nie mówię tego wcale o zakordo­
nowych) ani słyszeć nie chcą o jakichbądź 
próbach orężnej wa'ki, chociażby ta istotnie 
w rezultacie miała przynieść niepodległość 
Polsce. Pragną oni wyzyskiwać okoliczności 
dla swych widoków społecznych ; ależ po- 
winniby przecie pamiętać, że są one wszyst­
kie niedostępne, dopóki najprzód nie zosta­
nie odzyskaną niepodległość państwowa 
Polski. Dla każdego zdrowo myślącego czło­
wieka, dziwnein co najmniej się zdaje to 
prawdziwe podkopywanie się pod próg 
własnego domu, kiedy można wejść do me­
go olwartemi drzwiami. Gzyż wszystkie na­
sze ruchy narodowe porozbiorowe me do­
wiodły tego aż nadto jasno, że są one zdolne 
do przeprowadzenia najdalej sięgających 
reform socjalnych na drodze legalnej, bez 
rozpoczynania niebezpiecznych u nas ekspe-

! rymeutów hajdamaczyzny lub szelizmu? 
i Zresztą o ile w ostatnich czasach zakordo- 
| nowi socjaliści zaczęli przedzierzgać się na 
I  przyszłych powstańców, o tyle tutejsi co­

raz się dalej usuwają od wszelkich narzędzi 
bądź siecznych, bądź palnych, koniecznych 
do odzyskania mepodlegloś u. Niebojow- 
ność tę swoją tak dalece po uwają, że zdaje 
się, jakby szli w zawody o lepsze z arysto­
kratam i, kobietami nierozwimętemi pod 
względem poczucia godności narodowej, 
bankierami, Żydami kosmopolitami.

Zapewniamy najuroczyściej, że obraz ten 
nasz nie tylko nie jes t  prze-adny, ale ow ­
szem, staraliśmy się łagodzić barwy nie 
w jednem  miejscu, dla tego, żeraamy uzna­
nie dla socjalizmu i wierzymy w  jego 
przyszłość. Powtarzamy nie ma tu słowa 
prze-ady: mówimy to w celach objaśnienia 
ogółu patrjotycznego, ale nie w żadnych 
zamiarach polemizowania.

Londyn, 16 paidziernika 1887. 
Dostaliśmy właśnie roczne sprawozdanie 

Tow. Literackiego Przyjaciół Polski w Lon­
dynie a przeglądając takowe, przyszły nam
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na myśl n iektóre u w ag i ,  szczególniej co do 
Bilansu Tow.

Szkoda w ielka że rachunki Tow. nie są 
rew id o w an e  i sp raw d za n e  przez pub liczne­
go rachm istrza  (których tu nie brak) a przy­
najm nie j przez kom letentną kom iss ję ,  wy 
b raną  z łona 'I ow .,  zamiast przez jed n eg o  
z je g o  członków, — bo tym sposobem  um k­
nęło  by się pom ył-k  w  dodaw an iu  a n a ­
s tępnie  niedokładności w  rachunkach , ja k  
np. na str. 14 raportu  sum m a pod ty ułem 
datków  od rocznych członków (A n n u a l  
M em bers '  Subscrip tions)  po laną je s t  funt. 
sterl . 4 9 .3 .0 ,  zam iast 1st. 5 0 .6  0  czyli L t .  
1 . 3 . 0  mniej ja k  być powinno i z tym s a ­
m ym  hłędem ary tm etycznym  w nies iona do 
b ilansu na s tr .  17.

Zadziwia nas także nie pomału fakt n a ­
s tępu jący  : pomimo że T ow arz .  w poczcie 
sw ych  członków sta łych zaw iera  dosyć d łu­
gi -ze reg  m arg rab iów  h rab iów , lordów i 
innych mniejszych dosto jnośc i ,  zaledwie 
m izernych  fst. 6 8 .0 .6  w płynęło  od nich do 
kasy  Tow . (Mowa p. W  L. Bi k b e c k s t r .  6); 
ze źródeł zaś polskich fst. 6 2 6 .9 .0 ,  sum m a 
pow ażna ,  zebrana  juk  w r o s ić  można z m o ­
w y  tego p. B irkberk ,  w celu w spieran ia  
P o lak ó w  wydalonych z P ru s .  Tu  znow u 
w y ż e j  w ym ienione cyfry nie zgadzają  się 
z b ilansem  (s tr .  17 ) :  w ziąw szy je  je d n ak  za 
podstaw ę,  to ca łość doch >du wraz z p o z o ­
stałością z roku poprzedn iego  wynosi o g ó ­
łem  fst 7 1 8 .3 .1 .  P rzypa trzm y  się teraz 
rozcho łowi, k tóry  dla lepszego zrozumienia 
rzeczy  podajem y w  całości.

Pom oc dl i s ta rców , chorych i b iednych : 
Udzielono 865  po trzebującym  £  267. 1.6
L ek  >rz i s zp i ta le .......................  » 18. 2 .0
W y p r ą  winno do Ameryki 67 

osób  dorosłych  i 2 6  dzieci » 2 1 4 .1 7 .0  
Dzienniki i mater.  p iśm ienne » 1 3 . l 9 . 6 7 j  
Po rto lis tów, m andaty  pocz­

towe, e tc  • . • ..............  » 22. 6 .3
Odbicie sp raw ozdań ,  odezwy

i r e k la m y .................................  » 2 4 .14  7
Kom orne lokalu i nowe meble » 89. 0 . 0
U sługa ,  w ęgle , e tc    » 1 8 .1 6 .3
Koszta podróży Sekre ta rza  

zw iedza jącego  polskie ko- 
lon je  w Anglii i je g o  u rzę ­
dowa podróż do I ’a ry  t a . . .  » 25. 0 . 0

W y nad;/rodzenie S  ekretarza za
jego prace literackie ............

Razem
4 1 .1 5 .0

. £  765 1 2 .1 '  ,
P o ró w n a w sz y  teraz całość w yda tków  z ca 

łością dochodów , to n iedobór powinien by 
być fst. 4 7 . 9 .0  */, a nie fst. 6 . 8 . 0 ' / *  jak  
wykazan#  w b i la n s ie ;  wniosek w ięc  zląd 
oczywisty że, albo cyfry podane przez pana 
B irkbe rk  są mylne, albo rew izor  rachunków  
gdzieś się pom yli ł ;  nie o to nam je d n ak  
chodzi.

P rz ep isu jąc  powyższy w ykaz  rozchodu 
z r ap o r tu  T ow .,  podkreśli liśm y trzy jego  
zag łów ki,  na które w łaśnie chcem y zw rócić  
u w a g ę  pnbbczności polskiej, bo zdaniem 
naszem  j e s t  że pieniądze złożone przez K o ­
laków na biedę polską, odw rocone zostały 
od celu na jak i  były  o lia rowane i n ie m a  mc 
dz iw nego ,  że bilans w ykazu je  niedobór, 
skoro na samo kom orne i m eble wydano 
fst. 8 9 . 0 . 0 ;  za to też biuro p. S ekretarza  
znaj tuje się w  lokalu położonym w  jednej  
z droższych  dzielnic Londynu, um eblow ane 
j e s t  z pew nym  komfortem a naw e t  i p rze­
pychem . P y tam y  czy do w sp ie ran ia  biednych 
potrzeba je s t  tak okazałego  i d rog iego  lo­
ka lu ?  Uderza także w  oczy podróż urzędowa 
p. S ekre ta rza  do P aryża  i wynadyrodzenie 
za je yo  prace literackie. W iad o m o  nam j e s t  
bardzo dobrze ,  że poprzedn i S ekretarz  me

odbyw ał podróży urzędowych  do Paryża  za 
p eniądze złożone na b iednych i pytamy 
znow u, jak iem  p raw em  i po co teraźnie jszy 
Sekre ta rz  używ a funduszów Tow. na po­
dobne pielgrzymki. Go do prac literackich 
p. Sekretarza  i j e g o  z i  nie wynadgrodzenin  
w ilości fst. 4 1 .1 5 .0 .  to zda je  nam się, że 
te nie tylko że  pow inny  byty być w  spra  
w ozdanm  w yszczególn ione ale n a w e t  i 
u spraw iedliw ione ,  że niezbędnie poirzt bue-  
mi były  dl i pożytku publiczności polskiej,  
bo uh podobne tylko prace literackie Tow. 
miałoby praw o  w y d aw ać  grosz  polski. B y­
łoby naw e t  rzeczą bardzo pożądaną, aby 
ofiarodawcy tego grosza polskiego zażądali 
od Tow. bardz ie j szczegółow ego bilansu 
w yłuszczającego  pow ody do w yżej w ym ie­
nionych w y d a tk ó w ;  w yjaśn ien ie  takie by­
łoby daleko więcej zadow alm ającem  tak dla 
d a tku jących  ja k  i dla szafarzy, — bilans 
bowiem  w obecnej formie je s t  za ogólny i 
n ie ja s n y .

O m ow ie p. B irkbeck nie wiele  m am y do 
nadm ienienia , j e s t  on s ta łym  przyjacielem 
Polski a p rzem ów ienie  je g o  było inmej wię 
cej u rzędow em  jako  h onorow ego  S e k re ta ­
rza T o w .,  skreśl ił  on pobieżnie czynności 
je g o  za rok upłyniony.

Mowa p. Adama G iełguda, zamieszczona 
w  sp raw o zd  mm, je s t  s treszczeniem  o bec­
nego s ta n u  Polski pod trzem a zaboram i i 
zaw ie ra  kilka trafnych u w a g ;  m e  może 
my jednakże  w  żaden sposób  zgodzić się 
z w niosk iem  jak im  on j ą  zakończył, — po­
w iada tak :

« Polacy me w y s tę p u ją  z żaduerni żąda­
niami, które poimmo że m ogłyby być uza ­
sadnione ua podstaw ie  spraw ied liw ośc i  i 
m iędzynarodow ych p raw , musiałyby w te 
raź uej-zym  s tan ie  rzeczy być uw ażane  za 
mrzonkę. Żądają oni tylko p raw a  bytu, 
wolnego używ ania  m ow y ojczystej,  rozw oju  
ich przem ysłu  i handlu  i uznania ich dążno­
ści.  aby, chociaż politycznie rozdzieleni, byli 
jednym  narodem  pod wszelkiemi innymi 
względam i,  d ąż n o ść ,  która zupełn ie  je s t  
u sp raw ied liw ioną  ich chw alebną  h is to rją  
i m iędzynarodow ym i trakta tam i.  >

Zdaniem w ięc  pana G. je s t ,  że Polacy aby 
ty ko mogli bez przeszkody używ ać ojczy 
stego jężyka ,  han Iłować i p racow ać  na 
chleli, to byliby zadowoleni ze sw e g o  po ło ­
żenia. O panie G. widocznie m e znasz ani 
Polski am P o laków , jeżeli  możesz podobne 
zdanie o R odakach  w ygłaszać  między An 
glika n i ! Gzy wiesz, że gdyby  dążności n a ­
sze były tak ie j  'k  |e  p rzedstaw iasz ,  to byłby 
to już  istotny finis Polom  w, było by to sam o­
bó js tw o  polityczne ; — tego żaden p raw y  a 
ojczyznę kochający  Polak nie pragnie .  Pol­
ska, ja k  każdy inny naród ma p raw o  do nie­
podległości i sam orządu  i w  danym  czasie 
j e  odzyska, a to dla tego w łaśn ie  że ich 
pragn ie  i do nich dąży.

Kończąc w łaśn ie  pow yższe s łów  kilka, 
odebraiiś  uy list od w e erana  z 1831 r. da 
w nego  arty lerzysly i osobiście nam znanego 
G abriela P iętk i ,  który obecnie w  n a jo n ła -  
kańszytn znajd  i je s ię  starne, — przyciśnię ty  
wiekiem i tknięty paraliżem pędzi polito­
w ania godny  ż y w o t ;  pisał do nas  o w sp a r ­
cie, udzieliliśmy takowe s lo so w n ied o  naszej 
m ożnośc i ;  j y iamy, dla czego Tow . l i te ­
rackie nie za jnne  s 1 ę tym R odak iem  i nie 
umieści go w jak im  dom u przytułku,  lub 
vv jaki inny sposób  me osłodzi os.atnich dni 
s ta rego  żo łn ierza?

Zascłainy b ra te rsk ie  pozdrow ienie w  imie­
niu i z palecemu Towarzystwa Pul-k iego  
w  Londynie . Przewodniczący, Jan T o l k k m it .

Sekretarz, M a k s y m i l i a n  E k k k t .

Filipopol, 2 6  października  1 8 8 7 .
Znane je s t  czytelnikom waszym  położe­

nie, w jakiem  sp raw a  b u łg a rsk a  obecnie się 
zn a jd u je ;  ciągłe intrygi m oskiew skie ,  s ła ­
bość Turc ji  d o g o ry w a ją ce j ,  ryw alizac ja  
m ocars tw  europejsk ich  o pozyskanie  p rze ­
w ażnego w p ły w u  na pó łw ysp ie  bałkańsk im  
czyli raczej w alka o panow anie  na W s c h o ­
dzie, w y trw a ła  i pochw dy godna w alka  
szczupłego i m łodego narodu  bu łgarsk iego  
o byt.  o niezawisłość narodow ą i polityczną, 
pociąganie na szachownicy europe jsk ie j  
żelaznego kanclerza w  tej egoistycznej g rze  
m ocars tw  o cudze mienie — oto czynniki 
biorące udział w  g rze  tego d ram atu ,  n az w a­
nego kw est ją  w schodnią  — a p rzynajm nie j 
w je g o  jednej od.-łonie. Kto wyjdz>e z tej 
gry  zwycięzcą, trudno  to odgadnąć  — si r a -  
w ied liw ość zw yciężyćby w inna ! S p ra w a  
bu łgarska  obudzą dzisiaj żyw y in te res  w ca­
łym świecie ,  a szczególniej w E urop ie  —  i 
to spraw ied liw ie ,  bo nie tylko j e s t  c iek a w ą  
ta w alka s łabego z przem ożnym  i chc iw ym  
opiekunem, ale nadto, i co na jw ażn ie jsza ,  
ta sp ra w a  i je j  rozwiązanie stoi w  śc is łym  
zw iązku z in teresami w szys tk ich  p ań s tw  
europe jsk ich ,  z in te resam i ludów  zam iesz­
kujących Emropę, chociażby ta śc is łość  
zw iązku na dzisiaj nie była tak w id o c z n ą ; 
w sp raw ie  bu łgarsk ie j  rozchodzi się o m o ­
ralne zw y 'ięztwo Rossji  i je j  zaborczej po­
lityki z jedne j ,  a cywilizacji eu rope jsk ie j  
z d rugiej strony. S p ra w a  ta s traciła  sw ój 
lokalny charak te r ,  a s ta ła  się  sp raw ą  ogól­
no eu rope jską ,  w  której w ielcy  i silni p o ­
sługu ją  się małymi i s łabymi do p rze p ro w a­
dzenia in te resów  sw oich Nie trzeba je d n a k  
m niemać, że Bułgarzy  służą ślepo i chcą 
służyć in teresom obcym, tylko będąc słaby­
mi, s ta ra ją  się w yzyskać  korzystne pod 
wielu w zględam i sw o je  położenie i u ż y w a ­
ją c  moralnej podpory je d n y c h  i d rug ich  
pańs tw ,  s ta ra ją  się za pew m ć sw o ją  przysz­
łość, ubezpieczyć swój byt narodow y  i po ­
li tyczny; czy je d n a k  ten cel o t iągną ,  to je s t  
zagadka, którą przyszłość rozw iąże. T y m ­
czasem zaś nie opuszczają rąk, p racu ją  usil­
nie a w y trw a le  dla dopięcia sw eg o  celu. nie 
u s tępu ją  przemocy i chcą w tej w alce  w y ­
trw ać  do końca — i zda je  się, jeżeli nie za j­
dą n ieprzewidziane lub raczej nadzw yczajne 
okoliczności na zew nątrz ,  w y trw a ją .

Obecny rząd złożony z s t ro n o .k ó w  p ar t j i  
liberalnej i konserw atyw ne!  (ale nie tnoska- 
loiilskiej) pokaz d ju ż  w  okolicznościach na­
der  t rudnych  dla B ułgarji  w iele  energ ii ,  
zręczności i o d w a g i ;  j e s t  też nadzieja, że 
doprow adzi s p ra w ę  b u łg a rsk ą  — o ile jej 
z datw ieu ie  od sam ych  B u łgarów  zależy —  
szczęśliwie do  końca, a chociaż postępki te ­
go rządu nie zaw sze  mogą być chw alone 
w sp raw ac h  polityki w ew n ę t rz n e j ,  ale t ru d ­
nością położenia w ytłum aczone  być m ogą, 
to j e d n a k  przyznać trzeba,  że sp ra w ą  n a ro ­
du. sp raw ą  z ichowania n iezawisłości n a r o ­
dow ej,  roztropnie  i dzielnie k ie ru je .

W iad o m e m  je s t ,  że w  czasach o- tu t  nich 
d ługo  i szeroko m ów ią o porozum ieniu ,  j a ­
kie miało nas tąp ić  między R  'ss ją  i T u rc ją  
co do sposobu za ła tw ien ia ,  lub może dalsze­
go zagm atw an ia ,  s p ra w y  b u łg a r s k i e j ; mó­
wią o w ysłan iu  nam ies tn ika ro -s y  >kicgo 
wr.iz z kom isarzem  tureckim  lub też o w y ­
słaniu  m iędzynarodow ej kom issp  m ieszanej 
do Sotii dla objęcia rządów  w B u łgar j i ;  n ie­
przyjacie le  obecnego rządu ,  s trom ney m o ­
sk iew scy, |u ż  p rzew idu ją  z radością swój 
pow rót do w ładzy. Kto je d n a k  zna d o k ła d ­
nie s tosunki na W schodzie , z je d n e j  strony ' 
s ła b o ś ć  Tu'-cji, naciskanej prz> z rząd m o­
sk iew sk i,  a z d rug ie j  s trony  u iebezpteczeń-
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stwo, w któremby się Turcja znalazła w te ­
dy. gdyby czynnie cłiciała wystąpić przeciw 
Bułgarom nie na swoją, ale na moskiewską 
korzyść, o czem rrężowie stano tureccy zna­
k o m i c i e  wiedzą, nie będzie się łudził, ż ę ta  
Turcja, która ani po zamachu łihpopolskim, 
ani po zamachu sofijskim zbrojnie me w y ­
stąpiła, która, przy całej słabości swojej, 
dotąd nie uległa naciskom Moskwy -  teraz 
nareszcie ulegnie i sama przyłoży rękę do 
swojego gardła i wywoła opór Bułgarów, 
powstanie w Macedonii, w dalszym ciągu 
nai ady na swoje posiadłości sąsiadów chcą­
cych korzystać z okoliczności—i lo wszyst­
ko dla tego, aby siłą oręża, gdyż na to musi 
być przygotowana, przywrócić w Bułgarii 
wpływ moskiewski na swoją zgubę' Wie 
dzą też dobrze o tern w Soiii, wiedzą że 
naciskani Turcy robią wszystko, aby korzy­
stać z czasu i sprawę przeciągnąć i d a tego 
nie obawiają się gróźb rzucanych z tej i 
owej sttony i postępują dalej, jak gdyby ich 
to wszystko nic nie obchodziło, costę  dzieje 
w Europie; a gdyby wypadło nawet silą 
oręża odeprzeć napad obcy w Bołgarji, 
zdnje się, nie zawahaliby się Bułgarzy, 
przewidując nawet skutki czynnego oporu 
i szalę wygranej lub przegranej. Nie jest to 
szowinizm narodowy, ale jest  to obliczenie 
dosyć trafne przyszłych następstw.

Niestety jednak wewnętrzne stosunki 
w  Hułgaryi po obu stronach Bałkanu, nie 
do pozazdroszczenia — stagnacja ekonomicz­
n a  — spowodowane są niepewnością politycz­
nego położenia; handel, jedno z głównych 
źródeł bogactwa tutejszego, cierpi na tein 
w  wysokim stopniu ; kredyt osobisty pra­
wie nieistniejc ; ijeżeli położenie polityczne 
wkrótce się nie wyjaśni, to sprawa może 
wz.ąść nader zły obrót i popchnąć ludzi do 
rozpaczy, którzy mogą się znalcść w poło­
żeniu lakiem, ze będą robić, aby sprawa 
jakkolwiek się skończyła, byle się raz skoń­
czyła ! — Sprawa zaciągnięcia przez rząd 
bułgarski znaczniejszej pożyczki za grani­
cą, również pos ępuje żółwim krokiem, 
a  tu pieniędzy potrzeba nie tyłko na pod­
niesienie ekonomiczne upadłego kraju i na 
opędzenie ogólnopaństwowycli potrzeb, ale 
jównież na zadośćuczynienia zobowiąza­
niom między narodowym jak  np. na budo­
wę kolei Waharel-Solia- Carybrod. T rud ­
ność zaciągnięcia żądanej pożyczki leży 
głównie w tem, że zagraniczni bankierzy 
stawiają trudne dla Bulgaryi warunki, ko­
rzystając z niepewności położenia politycz­
nego i wiedząc, że rząd bułgarski ma pie­
kącą potrzebę zaciągnięcia pożyczki.

W \  bory dozwykłego narodnegoSobranija 
odbyte we dniu 9s°pażdziernika, wypadły na 
korzyść rządu a zwłaszcza w byłej R uneln 
wschodniej. Do Sobranja wchodzi około 
290 deputowanych, między którymi zaled­
wie 3 » 40 należy do opozycyi, reszta sprzy­
ja  rządowi. Charaklerystyeznem jest, że p. 
Radosławów, naczelnik jednej frakcyi opo- 
zycyjauistów (chociaż nie w duchu ro-sy j-  
kim), nigdzie nie został wybiany tak,że opo­
z y c j a  w przysyłym Sobranju, które się zbie­
rze w Solii dnia 15 października (starego sty­
lu) znajdzie się bez przewódców, gdyż trzeba 
przypuścić że p. Zankow przewódca rus.-o • 
filów, do Sobramja nie przybędzie, dogod­
niej inu siedzieć w Konstantynopolu.

Przew iduje  się, że posiedzenia Sobranija 
będą burzliwe, między inneini sprawami 
wejdzie pod obrady prawdopodobnie i spra­
wa amneslyi dla politycznych przestępców, 
która to sprawa należy do kompetencyi So- 
bra.dja w porozumieniu z księciem, i prze­
widują  tutaj, że Sobranije w miejsce aimie .

tyi uchwali oddać pod sąd wybitniejszych 
przestępców politycznych, a zwłaszcza woj­
skowych ! W ybory do Sobranija odbyły się 
przeważnie spokojnie, tylko w kilku miej­
scach przyszło do słabych zaburzeń, a 
w trzech lub czterech miejscowościach 
przyszło nawet do krwawego starcia, tak że 
jest kilkadziesiąt osób zabitych i rannych. 
W  Rumelii. nie odbyły się wybory tylko 
w mieście Harkuwo z powodu nieporządków 
zaszłych, wybrani z Rumelii są zwolennicy 
rządu, jeden tylko został wybrany Zauko- 
wista i jeden lub dwóch z frakcyi Radosła- 
wowa. Dina 16go października odbyły 
sic. wybory po miastach do rad municypal­
nych ; tutaj w Filopopolu wybrano 2 T u r­
ków i 14 Bułgarów zwolenników rządu, 
Greka ani jedimgo i na prowincyi zdaje 
się wypadły wybory również na korzyść 
rządu (1). S .

WIADOMOŚCI

Wiec polski w Poznaniu. — Zapowiedziany 
na d. 15 listopada wiec, celem obrony języ­
ka polskiego, odbył się w stolicy W ielko­
polski. Ogromna sala pomieścić nie mogła 
przybyłych ze wszystkich ziem polskich, 
podległych berłu pruskiemu, z Księstwa, 
z Prus zachodnich i ze Szląska. Obecnych 
liczono na trzy tysiące z górą, reprezentu­
jących wszystkie klasy i stany społeczne. 
Nastrój był poważny i zgodny. Zgromadze­
nie uchwaliło protest przeciwko rozkazowi 
« niewiadomego pochodzenia » , usuwają­
cemu całkowicie język polski ze szkół ludo­
wych. « Ponieważ do szkół tych chodzi 
przeszło trzysta tysięcy dzieci polskich, ma­
jących prawo do kształcenia się we włas­
nym języku, ćwiczenia się w polskiem czy­
taniu i pisaniu, oraz do uczenia się rtligii 
w ojczystym języku », ponieważ « zniesie­
nie nauki języka polskiego w szkołach prze­
znaczonych dla dzieci wyłącznie lub prze­
ważnie polskich nie tylko sprzeciwia się 
prawom boskim i przyrodzonym  oraz  
n ajp rostszym  zasad om  zd row ej p ed a­
g o g ik i; ale nadto przeciwne je s t  między­
narodowym stypulaejom i uroczystym przy­
rzeczeniom królewskim », przeto zgroma­
dzenie zaprotestowało uroczyście przeciwko 
wykluczeniu języka polskiego ze szkół i po­
leciło posłom na sejm « zaniesienie żałoby 
przed sąd opinii publicznej i wykazanie 
ogrom krzywdy, jaka  społecznośćspotkala.* 
Międzynarodowe stypulacje protest wymie­
nia następujące : traktat między Prusami, 
Kossją i Austrją d. 3 maja 1815; odezwa 
Fryderyka Wilhelma III, <1. 15 maja 1815; 
akt finalny kongresu wiedeńskiego d. 9go 
czerwca 1815. Protest kończy takie oświad­
czenie :

« My zaś obywatele wszystkich dzielnic 
Polski pod panowaniem pruskietn, pomni 
praw i obowiązków swoich, oświadczamy 
uroczyście przed Bogiem, któremu sprawy 
naszej z ufnością polecać nie przestaniemy 
i pi zed wszystkimi ludźmi debrej woli, że 
me pominiemy żadnego legalnego środka 
obrony i nie przestaniemy dokładać Wszel­
kich starań, aby w młodzieży naszej utrzy­
mać świadomość dziejowej przeszłości i

( i )  Sejm otw orzony przez księc ia  z w ie lką  uroczys­
tośc ią , rozpoczął obrady  w  dn iu  oznaczonym i p ro ­
w adzi je  regu larn ie  i spokojn ie . Na prezesa izby w y ­
słany  został G. D. T onczew , na sekretarzy  P. S ław ­
ków  i Zach ar S to janów . O rgan tego osta tn iego. Sw o­
boda, dom aga się sądu na byłych m in istrów  i k a ry  na 
n ich  ja k  najsurow szej. (Przyp. R ed.)

nauczyć ją, że pod panowaniem pruskiem 
ma wszelkie prawo być i pozostać polską, 
zachować wiarę ojców, język ojczysty, zwy­
czaje i obyczaje narodowe »

Przemawiali : ks. dr. Kantecki, hr. Stan. 
Żółtowski, książęZdz. Czartoryski, p. Cross­
man z Inowrocławia, ks. dr. Wolszlegier 
z Zamartego (Prusy Zach.), poseł W ierz­
bicki i włościanie z różnych stron zaboru 
pruskiego. Ci ostatni podnosili, że dziatioa 
z płaczem łamie się z niezrozumiałym ję z y ­
kiem i że proszą inteligentnej braci o pomoc 
w obecnej biedzie.

W iec przyjął rezolucje następujące :
« Zebrani na walnym wiecu poznańskim 

Polacy z pod panowania pruskiego oświad­
czają :

« 1* że w obec zupełnego usunięcia nauki 
języka polskiego ze szkoły dołożą wszel­
kich starań, ażeby dom rodzinny uzupełniał 
ten bolesny niedostatek i nauczył dzieci 
polskie czytać i pisać w ojczystym języku.

« 2° Opiece czcigodnego duchowieństwa 
i całego ogółu polecając tę zwłaszcza nie­
szczęśliwą dziatwę, która w domu rodzi­
cielskim nie będzie miała sposobności do 
nauczenia się po polsku czytać i pisać : 

t 3° wybierają komisję złożoną z.jip. ks. 
prob. Antoniewicza z Bnina, Ad. K oścel-  
skiego z Sepna, a z Poznania dra -Jerzykow- 
skiego, M. W ięckowskiego i K. Kozłow­
skiego z prawem kooptacp i wyrażają 
życzenie, aby taż komisja zajęła się przy­
gotowaniem i szerzeniem elementarzy, ka­
techizmów i innych odpowiednich książek 
poiskioh, a nadto zajęła się tern wszystkiem, 
co skutecznem być może do tego, aby dzieci 
polskie nauczyły się czytać i pisać po poi,-, k u .»

Sekretarz wiecu, p. Juljan Bukowiecki, 
odczytał telegram, który wiec postanowił 
wysłać na ręce kard. Ledóchowskiego do 
papieża, wyrażając uległość swą stolicy 
apostolskiej i wierność mowie ojczystej.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
W  ciągu upłynionych dwóch tygodni 

zdarzeniem, które z polskiego punktu 
widzenia najhardziej na zaznaczenie za­
sługuje, jest bez zaprzeczenia wiec po­
znański. W idok  to był wspaniały i rzew­
ny. Kilka tysięcy Polaków, wszystkich  
klas i stanów, śród których lud sier­
miężny liczbą przew ażał, zgromadziło 
się ku spólnej wydzieranego dobra na­
rodowego obronie. W yżej podaliśmy re­
zultat wiecu. O rezultacie tym słów  parę 
powiedzieć pozwolimy sobie. Składa się 
on z trzech cz ę śc i: z protestacji, z rezo- 
lucyj i z adresu do papieża. Niestety, 
napróżno śród tycli objawów szukamy 
wniosku praktycznego, wniosku, który 
by wytykał drogę i dawał sposoby obro­
ny czynnej i dodatniej. Prolest z góry 
wskazanym jest na to, ażeby był woła­
niem na puszczy. Powołuje się on na 
prawa i obietnice, których dotrzymanie 
zależy od przemocy, co je gwałci ze 
świadomością rzeczy, z umysłem i z ce­
lem. Rezolucje, powierzając obronę 
ognisku domowemu, zdają sprawę na 
rozbilą na atomy dowolność rodzin po­
jedynczych. N ie wątpimy o ogniskowym  
patrjotyzmie polskim , lecz nie przy­
puszczamy, ażeby skuteczną być mogła
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działalność w  rozsypce przeciwko sk u ­
pionym  siłom rządow ym . Działalność ta 
odda ną została pod dozór duchow ieństw a, 
pozostającego pod rozkazam i Dinderów 
i Koppów, zależnych od Stolicy apostol­
skiej. W iec, przyjm ując rezolucję tę po­
pełnił niedorzeczność, przechodzącą m ia­
rę niedorzeczności zwyczajnej i, w  do­
datku, uakcentow ał ją  adresem  do ojca 
św iętego. Go to znaczy? Do czego to?  
C u i  bono?  Jaki zły duch podszepnął 
W ielkopolanom , Szlązakom  i P rusakom , 
zgrom a lżonym w  celu obrony narodo­
w ej, oddaurunie spraw y naw skróś patrjo- 
tycznej pod opiekę kosm opolityzm u naj­
hardziej kosmopolitycznego ? Co papieża 
język polski obchodzi? Czy Leon X III, 
który  obdarzył ow ieczki polskie D inde- 
rem  i Koppem i w ym ienia z księciem 
Bism arkiem  w ynurzenia serdeczne a in ­
teresow ne, nie powie, otrzym aw szy te­
legram  wiecowy ; « Czego ci Polacy ode- 
m nie chcą? » Żal, że ta  piękna m anife­
stacja uw ieńczyła się niedorzecznością 
tak ą , żal tem bardziej, że zam iast tego 
bez celu i sensu w yskoku nastręczała się 
rezolucja praktyczna i celowa, brzm iąca 
jak  n a s tęp u je :

< W iec  w zyw a obywateli Polaków  
z pod zaboru pruskiego do zaw iązyw a­
nia spółek rolniczych i spółkom tym  po­
w ierza obronę języ k a , obyczaju i zw y­
czaju polskiego. »

R ezolucja ta k a , w skazująca obronę 
grom adną przeciw ko napaści skupionej, 
nastręczała się sam a przez się. Szkoda, 
że ani jednem u z uczestników  wiecu na 
m yśl nie przyszła. Poniew aż jednak , jak  
dzienniki zapow iadają, w iece podobne 
odbyw ać się m ają po m iastach p row in­
cjonalnych, m ożna przeto mieć nadzieję, 
że ta praktyczna w skazów ka w yraz swój 
znajdzie. O brona ziemi polskiej i obrona 
polskiego języka są dw iem a postaciam i 
jednego i tegoż samego zadania i na 
jednym  i tym że sam ym  schodzą się 
g runcie . Dziwić się, zapraw dę, należy, 
że dyplom aci nasi w ielkopolscy w idzą 
nie to, ale — papieża.

N ajdokuczliw szy z naszych « najm i- 
łościw szych », A leksander III, car m o­
skiew ski, baw iąc w  Kopenhadze zdała 
od zam achów  nihilistycznych, ociągał 
się z pow rotem  do schow anki gatczyń- 
■skiej i odgrażał się, że nie odwiedzi 
k rew nego sw ego , « p rzy jac ie la», pa- 
Irjarchy  m onarchów  europejskich, k tó ­
rem u Rossja w szystkiem i prasy  swojej 
» patrj etycznej » głosam i zarzuca — «nie­
wdzięczność ». W  rzeczy sam ej, tej Mo­
skw ie szlachetnej P ru sy  czarną okazują 
niewdzięczność, staw iając jej przeszkody 
na drodze grabieży. Możeż być n ie ­
wdzięczność czarniejsza ? Dla tego też, 
car się pogniewał na sędziwego « b ra ta », 
k tóry m u dziaduniem , czy w ujaszkiem  
w ypada i postanow ił obecnością sw oją 
dzierżaw  jego nie zaszczycić. P o stan o ­
w ienia jednak  nie dotrzym ał. Ks. Bis- 
m ark  w straszaka się z nim  zabaw ił. 
R ozdąsanem u sam odzierżcy pokazał w i­
dmo Polski, wykrojonej z posiadłości 
m oskiew skich i ten nagle — spokorniał.

Zapraszano go do Królewca — odm ówił, 
do G dańska — odm ówił, do Szczecina — 
odm ów ił; za to — dla P o lsk i— przyje­
chać m usiał do samego Berlina. G abinet 
berliński w ynalazł na carów  sposób, 
pełniący względem  M oskwy funkcję w ę­
dzidła i w yznaczający nam  rolę bardzo 
m izerną, jeżeli i o ile my się jej biernie 
poddać zechcemy. A bądźmy o tem prze­
konani, że gabinet berliński wyznacza 
nam  rolę nie inną, ja k  bierną. Dla po­
kazania carowi w perspektyw ie m ożli­
wej polskiego straszaka, nie zapytyw ał 
nas i na przyszłość, gdy znów  pokazy­
w ać go za potrzebę uzna, zapytyw ać nie 
będzie. Taka narzucona nam  rola poli­
tyczna przeciągnąć się może długo, w y­
zyw ając Moskwę do spotęgow ania usiło­
w ań , celem znicestw ienia Polski i u su ­
nięcia sobie w sposób ten z przed oczów 
postrachu. M amyż z rękam i założouemi 
czekać na  to ? M amyż się —  tu bronić 
adresam i do papieża, tu w yglądać zm i­
łow ania bożego?... —  Pokora carska nie 
przeszkodziła B ism arkow i, w e w igilję 
przyjazdu dostojnego gościa, zakazać 
bankom  państw ow ym  pruskim  lom bar- 
dow ania w alorów  m osk iew sk ich , nie 
przeszkodziła m u w ydać Moskwie wojny 
cłowej, skazującej ją  na stan  blokady 
łinansowej. S tan  ów publicyści m oskiew ­
scy przezwali « stanem  w olnej ręki » ; — 
spadkobierca K atkow a zachw yca się m ą­
drością cara, k tóry  takow y sprowadził. 
Tym czasem , na rachunek m ądrości tej 
zapisać należy, że car szczęśliwie do 
Gatczyny powrócił i — schow ał się. To 
także nazw ać m ożna «stanem  wolnej 
r ę k i» — w  otoczeniu w iernych podda­
nych, chodzących do teatru  na Ż i z ń  za 
caria  i przem yśl i w ających nad sposoba­
mi zam ordow ania cara. Carow i wolno — 
nie chow ać się.

Od d. 24 listopada obradow ać poczęły 
w  A ustrji sejm y krajow e a więc i sejm  
galicyjski w e Lwowie. W yznaczono mu 
sesję tak kró tką (dni 23), że nie sposób, 
ażeby się m ógł spraw am i krajow em i 
z pożytkiem  zająć. Rządowi zapew ne nie 
chodzi o to. Gdybyż przynajm niej po­
praw ić zdołał ustaw ę drogow ą, w yw o­
łującą procesy i ustaw iczne śród włościan 
zaburzenia z powodu krzyczącej w  roz­
kładzie ciężarów  niespraw iedliw ości.

W e Francji zaszły zm iany, które do 
przew idzenia były. Czemu zm iany i kon­
w ulsje tego rodzaju  nie zachodzą ani 
w  Szw ajcarji, ani w  S tanach Zjednoczo­
nych ?

Dalszy ciąg « Głosu z kraju  » zmuszeni 
jesteśmy odłożyć do następnego numeru.

ROZMAITOŚCI
. — Ludność Polski. — P. Edward Czyński 
dokonał, p. t. « Zarys liczebności i rozsied­
lenia ludności poGkiej », pracy, wedle któ­
rej możemy powziąść wyobrażenie o zalud­
nieniu Polski pod trzema żabo ami. Przy to­
czymy cylry ogólne. Zabór Pruski. W  W.

Ks. Poznańskiem, w  obwodzie reg. Poznań­
skim, przy ludności ogóln. 1.095.873, Pola­
cy stanowią 62,4 0 /0  t, j .  6 8 3  9 0 3 ;  w oliw. 
Bydgoskim [trzy ludu. 607 521 — 48 2 0 /0  
t. j .  2 9 2 . 8 0 0 ; w Prusach Zachodnich, 
w obw. reg. Gdańskim przy ludn. 569 181
— 26,7 0 /0  t. j. 1 5 1 , 8 0 ) ;  w obw. reg. 
Kwidzyńskim, przy ludn. 836.717 —37,30/0 
t. j .  3 1 7 . 1 0 0 ;  w Pomeranii, w  powiatach 
Lawenburgskim i Bytowskim 3 . 6 0 0 ;  na 
Szlązku. w obw. reg. Opolskim przy ludn.
I.441.298 — 60,20/0  t. j .  8 3 7 .5 0 0 ;  w obw . 
reg. Wrocławskim przy ludn. 1 514.292 — 
3,7 0 /0  t. j. 5 6 .3 0 0 ;  w Prusach W sc h o d ­
nich, wobw. Gumbińskim przy ludn. 778 391
— 2 0 0 /0  t. j .  1 3 6 . 0 0 0 ;  w o b w .  Króle­
wieckim przy ludn. 1.155.545 — 15 0/0 t. j .  
1 6 4 .0 0 0 .  Ludność polska w monarchii 
pruskiej wynosiła w roku 1880 ogółem 
2 . 6 7 2 . 0 0 0  W ypada, że ogólnu cyfra_za- 
Inluiema ziem polskich wynosi 8.039.419. 
Wchodzą tu Ży Izi i Litwini. W edle  wyka­
zów statystycznych, ludność czysto polska 
pod panowaniem pruskiem zmniejszało się 
do r. 4867 i od momentu tego szybko i zna­
cznie w liczbę rość poczęła, co jakoby rząd 
zaalarmowało i zniewoliło do przeprowa­
dzenia znanych antipolskich praw. — Zabór 
Austrjacki. W  Austrji p. E. Gzyński po łaje 
zaludnienie Galicji wedle wykazów staty­
stycznych z r. 188) na 5,958.907 głów. W e ­
dle « Bocznika statystyki Galicji », ułożone­
go pod kieruukie n d ra Tad. Rutowskiego, 
ludność w roku 1835 wynosiła 6.233.311, a 
w tem katolików (Polaków) 2 . 7 1 4  9 7 7 ,  
unitów (Rusi nów) 2 510.408, Żydów 686 596, 
protestantów 40.190, bezwyznaniowców 86. 
Na Szląsku austrjackim przy ogóln. ludn. 
5'i0.662, liczy się Czechów 22 95 0/0 t. j .  
126 385, Niemców z Żydami 48,91 O/Ot. j. 
269,3)8. Polaków 28 .130/0  t. j 1 5 4 . 8 ) 7 .  
W  Bukowinie Polaków 18.2 51 ,  na Spiżu 
około 8 0 3 0 .  Ogólna ludność ziem polskich 
W Austrji wynosi 6.803 973, czystych zaś 
P naków 2 . 9 3 0 . 0 0 0 .  — Zabór Moskiewski. 
Kraj południowo-zachodni, gub ruje Podol­
ska przj ogólnei ludności 2.239.514 liczy 
Żydów 18,7 0/0 (418.858), Moskali0.44 0/0, 
Niemców 0.65 0 0, vloHawutn 0.60 0/0 R u ­
sinów 70.16 0/0 (1.581.243), Polaków 
10.05 0 /0  t. j. 2 2 4 . 9 4  ; gub. W ołyńska 
przy ogóln. ludn. 1.946.438, Żydów 14.9 0/9 
(239.82);, Mo-kali 0.210/0, Niemców 1,490,0, 
Czechów 0 38 0 /0 ,  Rusinów 72,5 0 /0
II.411 200), Polakow 10.6L 0 /01. j . 2 0 6 . 436; 
gub. Kijowska przy ogóln. ludn. 2.332 421, 
Żydów 14 6 0/0 (339.557) Moskali 0 37 0/O, 
0 .0 6 0 / ) .R  tsinów 81.50/0(1.909.923), Pola­
ków 3 55 0/0 t. j. *2. 737 ;  kraj półnucno- 
zacho Im, g ib. W ileńska przy ogóln. ludn. 
1 191.992. Z,vdów 14.80/0(175.996), Moskali 
1.50/0 L itw inów 350/0(317.196), Białorusi­
nów 20.1 0/0(239.590) Poluków29 2 0 / 0 1. j .  
2 7  7.754;  gub Grodzieńska przy ogóln. 
ludu. 1613  525, Żydów 19 7 0/0 (229 574), 
Moskali 0 9/0, Niemców 0 97 0/0, Rusinów 
i Białorusinów 50 0/0 (581.762), Polaków 
29.2 O/Ot j. 3 3 8 .  *94; gub. Mińska przy 
ogóm. ludn. 1.410 754, Żydów 20.1 0 /0  
(283.194), Moskali 0.34 0/0, R usinow i B ia­
łorusinów 66 0/0(931.017), Polaków 18,4 0/0 
t. j . 1 8 9 . 1 3 3 ; gub Mohylowska przy ogóln . 
ludu. 835.244, Żydów 18.1 0/0 (151.055), 
Mo-kalt 1.57 0 0, Białorusinów 75 0/0 
(633 431), Polaków 4.46 0/0 t. j .  3 7  2 1 3 ;  
gub. W itebska przy ogóln. ludn. 1 037.89ż’ 
Żydów 12.9 0/0(133.789), Moskali 5.8 0/0, 
Łotyszów 21 0/0 (217.957), Białorusinów 
54 0/0 (5)0 46L, P  Maków 6,71 0/0 t. j .  
6 9 . 8 1 4  ; gub. Kowieńska przy ogóln. ludn. 
1.419,493, Żydów 19 0/0 (260.399), Moskali
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2.54 0/0, Niemców 1 45 0/0, Łotyszom 
1 04 0 ,0  (23,279), Litwinów i ZmuOzinów 
720/0 (1022.034), Polaków 3 ,2 1 0 /0  t. , 
4 5  44 0 . Polaków w Kurlandii 1 6 .0 0 0  
W  Królestwie Dolskiem przv ogóln. IuUii 
7.357 375, Żydów 13,2 0,0 (980,000), M.» 
skali 0.3 0 /0  (22.000), Niemców 5 3 0/0 
(390 000). Litwinów w gub. Suwalskiej 
3.7 0/0 (280 000), Husinów w gub. I.uhel 
skiei 19.3 0/0, w Siedleckiej 21.7 0/0 
(St 3 000). Polaków 7 4 .4 0 /0 1. j . 5 .4 0 0 .0 0 0  
Ogólna ziem polskich ludność wynosi: 

w Zaborze p rusk im .. . .  8 .039.419
w Zaborze austrjuckim. 6. 8ł'3 972
w Krajach zabranych.. 14.092.573
w Królestwie.....................  7 .357.375

R a z e m . . . . S 6 .293.339.
Gdyby przeto Pol-ka niepodległość s w o ją  

zachowała, liczyłaby dziś 36 293.330 głów 
mieszkańców, śród których liczba Polaków 
w y nos i:

w P rusiech.........................  2 .672.090
w Austrji............................ 2 .930.000
w Krajach Zabranych.. 1 .500.0('0
w Królestwie.....................  5 .400 .000

R a z e m . . . .  12.500.000.
P. Edw. Cz. nie wlicza w to Polaków 

zamieszkałych w  gub Smoleńskiej, na Rusi 
zadnieprskiej, w południowej Rossji, w Ho- 
sji i na Syberji, ani też wychodźców w E u­
ropie i Ameryce.

Rusinów bez Rusi zadnieprskiej ilość 
ogólna wynosi 8.037 871, Litwinów bez 
tych, co we Wschodnich Prusach zamiesz­
kują 1.302.033, Łotyszów 241.236, Żydów 
4.040.018. Moskali zamieszkałych procent 
ogólny jest  bardzo mały; najwyższy w gu- 
bernii Witebskiej dochodzi 5,8 0 / 0 , w gub. 
Grodzieńskiej równa się zeru.

*

*  *

=  Federacja Bałkańska. — Na półwyspie 
Bałkańskim zaznacza się agitacja na rzecz 
Federacji Bałkańskiej. Idea to nie nowa, — 
stanowi ona dla narodów zaludniających 
półwysep wytyczną, ku której umysły 
bytem przyszłym zakłopotane zwracają się, 
jako  ku jedynemu sposobowi na w yrówna­
nie sprzecznych interesów, uspokojenie za ­
wiści i usunięcie pretensyj, jakie  przeszłość 
przekazała. Sposobu na to innego nie ma. 
Form a szw ajcarska jes t  jedyną, która zacho­
wując indywidualizmy plemienne, zapobie­
głaby niezgodom międzypaństwowym, ogni­
skującym się w państewkach drobnych, ma­
jących przeszłość świetną. Serbja, Bółgarja, 
Czarnogóra, Albanja, Macedonja, Grecja, 
nie licząc Rumunii, Turcji, Bośnii i H erce­
gowiny, upaństwowione każde z osobna, 
s tanowią zarzewia wojn bez możliwego r e ­
zultatu pomyślnego. W  Grecji od lat kilku 
istnieje klub, mający na celu propagowanie 
idei fedyracyjnej. Klub ów, którego o rg a ­
nem jes t  dziennik Eon  (Wiek), w y d a ł ,nie­
dawno odezwę do ludów bałkańskich. Na 
odezwę tę przychylnie przyjętą przez Sw o­
bodę, patrjotyczny organ bółgarski, odpo­
wiedział z uznaniem| Zacharjasz Stoja- 
nów, jeden z najwydatniejszych śród Bół- 
garów ludzi politycznych. Można przeto 
spodziewać się, że zbawienna ta idea nie 
tylko odgłos znajdzie, ale przyjętą zostanie. 
Jes t  ona najpewniejszą przeciwko moskiew­
sk im i austrjackim zamiarom obroną.

*
*  *

—, Wolność prasy w A ustrji. — Ciekawą 
je s t  podwójna N . Reform y  konfiskata. Mło­
dziutkiemu ministra Dunajewskiego synowi 
zamianowanemu, po czterech latach służby,

s arostą w Żywcu, podobało się mieszkanie, 
-•ujmowane przez jedm-go z niższych urzęd- 
i ków , wyrobił więc dla urzędnika tego 
iwans z przeniesieniem do Krakowa. Nowa 
ileforma o gospodarce tej wiadomość podała 

została skonfiskowaną raz. W  kwestji go- 
.podarki tej poseł Steiuwender w Reichs- 
acie w W iedniu zainterpelował gabinet; 

.V. Reforma interpelację dosłownie przy to­
czyła i powtórnie skonfiskowaną została. 
Zaś Kurjer Lwowski uległ konfiskacie za to, 
ze itonió-ł o kradzieży planów fonylikacyj- 
riych w Przemyślu. Dzięki tej konfiskacie, 
-powodowanej niby potrzebą nieprzeszka- 
lzania władzom w odszukaniu złodzieja, 

złodziej na czasie zyskał, uciekł i plany mo­
skalom wydał. — Dziennik Polski z 5go li- 
s opada uległ konfiskacie za artykuł p. t .  
Wollen sit ein ziveites Kceniggratz ? Skonfi­

skowany oraz został numer ostatni d w u ­
tygodnika humorystycznego Śm igus.

*
*  *

SPR A W Y  EMIGRACYJNE
Sprawozdanie z czynności i funduszów Z w ią ż - 

ku Nar. Pols, w W . B ry ta n ii i  Irlandji, 
za czas od 1 kwietnia do 1 paidz. 1887 r. 
Jak już  w sprawozdaniu rocznem T ow a­

rzystwa Pols, w  Londynie wymienionem 
zostato, w kwietniu r. b. wspomniane Tow. 
dało inicjatywę Związku Nar. Pols, w  An­
glii, i wybrało zarząd, składający się z 5oiu 
osób; — ów zarząd wydał dwie odezwy do 
wychodźtwa polskiego w Anglii, nawołując 
takowe do przystąpienia do Związku, lecz 
niestety z bardzo małein powodzeniem. Da­
lej postanowił, aby przystępujący dożw iązku 
płacili 6 pensów wstępnego i 3 pensy mie­
sięcznego podatku. Jedna trzecia część do­
chodu przeznaczoną została na Skarb Na­
rodowy a 2/3 na fundusz obrotowy Związku. 

Do Związku należą :
Towarzystwo PoLkie w Londynie, liczące 

37 członków i nienależących do żadnego 
Towarzystwa 3ch członków.

S tan K a s s y .
Dochód:

Z wpisowego i miesięcznego po­
datku członków ........................  £  8 .1 1 .6

R ozchód :
Koszta 2ch odezw i korespon­

dencji ...................... £  1 . 12.2‘/j
\l3 część dochodu do 

Skarbu N aród » 2 .1 7 .2  £ 4 . 9 . 4 ' / *

Pozostaje na II. pó łrocze   £  4 .2 .1  */*

Summa £ 2 .1 7 .2 ,  która przeszła do Skar­
bu Narodowego pozostanie w  kasie Związku 
aż do ogólnej organizacji Skarbu, a gdy 
takowa przeprowadzoną zostanie, to przej­
dzie do centralnej kasy Skarbu. Wszelkie 
datki na rzecz Skarbu Narodowego zarząd 
z wdzięcznością przyjmuje i będzie takowe 
ogłaszał w sprawozdaniach półrocznych.

Szczególniej hojnymi okazali się ob. ob. 
Loewenield i Heliński, za co im zarząd 
składa podziękowanie.

Dla tych, którzy poprzednich odezw nie 
czytali, powtarzamy cele Związku :

« Zjednoczenie ogólne Polaków w W . Bry­
tanii i rlandji, zachęcanie do składek na 
Skarb Narodowy, zawiązanie bratniej po­
mocy pośmiertnej pomiędzy wszystkimi 
członkami Związku, wejście w stosunki 
z prasą angielską w celu obrony sprawy 
polskiej. »

Osoby lub Towarzystwa, które życzyły by 
sobie bliższych informacji lub przystąpić do 
Związku, upraszamy zgłaszać się do zarzą- j

du, ad resu jąc : Mr J. Tolkemit, 13, Ober- 
stein, R. New W andsw orth , London S. W. 

W  imieniu zarządu tymczasowi go :
Jan Tolkemit. Maksymiljan E kert.

OBLHÓD 57ei ROCZNICY 
Powstania Listopadowego w  Paryżu

Obchód 57ej rocznicy Powstania Naro­
dowego o ibył się d. 29 li&top. przy bardzo 
licznym współudziale publiczności, pod 
przewodnictwem p. U rm ow skiego, który 
otworzył zebranie serdeczną patrjotyczną 
przemową, w której do jedności w pracy 
nad wyzwoleniem kraju nawoływał. P rze ­
wodniczący odczytał naslępniepiękny wiersz 
okolicznościowy przez panią Sewerynę Du- 
chińską na obchód ten napisany i oddał głos 
swemu towarzyszowi broni z r. 1830, panu 
Gorkowskiemu, który w bardzo długim od­
czycie, w anegdotyczny sposób napisanym, 
starał się wykazać przyczyny przyjaźni 
księcia Adama Czartoryskiego z carem Ale­
ksandrem Iym i odtworzyć obrazek dzikiej 
postaci W . Ks. Konstantego. Odczyt ten za­
kończył pan Gorkowski wyrażeniem swej 
ufności w usiłowania Sejmu Galicyjskiego.

Następnie odczytał przewód tuczący listy 
i telegramy nadesłane na obchód a mło­
dziutki syn Pana Lcewenhardt oddeklamo- 
wał patrjotyczny wierszyk. Uroczystość za­
kończono hymnem narodowym, odśpiewa­
nym przez Uczniów Szkoły polskiej i całą 
publiczność.

NEKROLOG JA

Marja z Doboszyńskich Wolska, wdowa po 
Ludwiku W olskim, pośle, jednym z n a j ­
zdolniejszych i najzacniejszych ludzi w kra­
ju, zmarła d. 8 listopada w Stanisławowie. 
W  r. 1863 należała do naj czynniej szych i 
najofiarniejszych patrjotek.

t
Maksyrniljan Wałęgowski, żołnierz z roku 

1863, sybirak, starszy brandinajster straży 
pożarnej, powszechnie szanowany, zmarł 
d. 13 listop. w Krakowie.

Na Pomnik ś p. G I L L E R A

Składki na pommik A. G illera wynoszą, wedle listu
p. A. Amirowicza : Na pom nik  495 złr.

Na akcję banku ratunkow ego, imienia
G ille ra   285 złr.

W o l n e  P o l s k i e  S ł o w o  d a l s z e  s k ł a d k i  p r z y j m u j e .

O d Pana Adama z Bełży odebraliśm y j o  florenów 
w . a. na roczną prenum eratę naszego czasopisma i na 
Skarb Narodowy, założony w Szwajcarji staraniem 
Prezesa tamecznych polskich połączonych towarzystw.

O d p ow ied zi od R ed a k cji.

Sz. Korrespondcnci { W arszawy i Sofii. — Brak 
miejsca zmusza nas odkładać druk na później.

Autorów i wydawców, którzyby życzyli 
sobie zawiadomień lub wzmianek bibliograficznych 
o pracach i w ydaw nictw ach swoich, upraszamy 
nadsyłać takowe franco  do redakcji — po jednym  
egzemplarzu dla zawiadomienia, po tr \y  dla 
wzmianki bibliograficznej.

L t  jtira n t  : A . R E IF F  

D rak. palsk* A , Raiffa, 4, rme da Four.


